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Zuchwały napad rabunkowy w śródmieściu
Ofiary napadu p. Aniela Twardowska i jej służąca zostały w bestialski sposób pora­

nione — Stan ich Jest bardzo ciężki - Bandytę i Jego wspólników ujęto
mieszkającego; w tym samym domuWidownię, wstrząsającego napadu 

rabunkowego było wczoraj po połu­
dniu, położone w śródmieściu, mie­
szkanie p. Anieli Twardowskiej przy 
ul. Podgórnej 10 a w pobliżu Al. Mar­
cinkowskiego. — Napadu dokonano 
w sposób niezwykle zuchwały, w 
miejscu, gdzie stale panuje bardzo 
ożywiony ruch.

Pani Twardowska, wdowa po daw­
niejszym właścicielu księgarni, mie­
szczącej się pyzy ul. Jezuickiej, ma 
opinję osoby zamożne], jest bowiem 
właścicielkę kilku kamienic w Pozna­
niu i na prowincji. Przy ul. Podgór­
nej 10 a zajmowała we własnej pose­
sji na trzeciem piętrze mieszkanie 
sześciopokojowe, w którem przeby­
wała ze służącą. Sędziwa już, bo 

76 lat licząca właścicielka mie­
szkania

zachowywała wielką ostrożność i by­
ła nieufna w stosunku do przychod­
niów. Nieznanych albo podejrzanych 
osób nie wpuszczała.

Wczoraj krótko przed godz. 16 do 
mieszkania p. Twardowskiej zadzwo­
ni! nieznany osobnik. Ubrany był w 
futro i przedstawił się jako urzędnik, 
prószący o podpis na jakimś doku­
mencie. P. Twardowska otworzyła 
mu drzwi. W korytarzu rzekomy 
urzędnik

zamienił się w bandytę i rzucił się 
na staruszkę,

kłnjąo ją rodzajem szydła blachar­
skiego | czworokątnem dłutem. Po
szeregu pchnięć zmaeająca się z ban­
dytą staruszka padla na korytarzu, 
brocząc we krwi. Bandyta wtargnął 
do wnętrza mieszkania i tam napadl 
służącą, 28-letnią Joannę Modrą, nad 
którą począł się znęcać podobnie, jak 
nad p, Twardowską, przyczem zadał 
dziewczynie szereg ran dłutem. Modra 
Padla nieprzytomna, na ziemię.

Wówczas bandyta przystąpił do 
rabunku I począł plondrować 

mieszkanie.
Oszołomiona razami bandyty i za­

danemu jej ranami p. Twardowska 
mimo wielkiego upływu krwi po 
chwili powróciła do przytomności. 
Nadludzkim wysiłkiem wyszła z mie­
szkania i zaalarmowała mieszkającą 
W sąsiedztwie siostrę, p. Helenę Szal- 
netową. p Szafnerowa, mimo wiel­
kiego przerażenia., momentalnie zo­
rientowała się w sytuacji i, przekrę­
ciwszy klucz w drzwiach pokoju p. 
Twardowskiej,

uwięziła w ten sposób plondrują- 
cego tam bandytę,

W tej samej chwil ofiarom zuch­
wałego rabunku nadeszła pomoc.

Mianowicie zamieszkały o piętro 
niżej pewien lokator, usłyszawszy od-
flł°s jakoby padającego nagle aa po­
dłogę ciała, wiedziony złem przeczu­

ciem, wybiegł na schody i zobaczył 
tam straszliwie poranioną p. Twar­
dowską. Zorjentowawszy się, iż cho­
dzi tu o napad rabunkowy, pobiegł 
do znajdującej się po przeciwległej 
stroni© ulicy „Cukierni Warszaw­
skiej“ i wezwał telefonicznie pogoto­
wie ratunkowe i, policję. Równocze­
śnie zbiegli się zaalarmowani mie­
szkańcy sąsiednich domów, którzy 

obstawili schody, aby odciąć ban­
dycie ucieczkę.

Na miejsce wypadku przywołano

Liga Narodów

Obrady nad kwestją mandżurską.

Ciunkiewicźowa skazano
na 15 miesięcy więzienia

Wykonanie wyroku zawiessono warunkowo na lat pięć
Kraków, 16. 12. (PAT.) Dziś w 

piątym i ostatnim dniu sensacyjnego 
procesu przeciwko Ciunkiewiczowej. 
oskarżonej o usiłowanę oszustwo ase­
kuracyjne na szkodę Tow; „Lloyd“, 
po 8-godzinnej rozprawie sąd wydał 
wyrok, mocą którego Ciunkiewicźowa 
została skazana na 15 miesięcy więzie­
nia z zaliczeniem aresztu prewencyj­
nego i na utratę praw obywatelskich 
na przeciąg lat 5. Wykonanie wyroku 
zostało zawieszone warunkowe na

Samobójstwo żony inżyniera
L w ó w, 16. 12. (PAT.) Na tórze ko­

lejowym w pobliżu Lwowa znaleziono 
dziś zwłoki kobiety, która rzuciła się 
pod przejeżdżający pociąg Jak się ąbec- 
nie okazuje, była to żona inż. Huppóft- 
ta]a z Sanoka.

Przyczyny tego samobójstwa zostały 
dziś całkowicie wyjaśnione. Okazało się 
mianowicie, że Huppehtałówa już przed

lekarza dr. Iwanowa a po kilku minu­
tach zjawiła się policja i pogotowie 
ratunkowe.

Tymczasem bandyta spostrzegł, że 
znajduje się w nieprżewidywanej pu­
łapce. Usiłował zbiec drugiem wej­
ściem. Odwrót był jednak wszędzie 
odcięty. Wybiegł więc na balkon od 
strony ogrodu szpitala miejskiego, 
lecz skok z trzeciego piętra groził 
śmiercią, a ucieczka była niemożliwa.

Wreszcie wezwaha w większej

lat 5, Poza tem Ciunkiewicźowa zo­
stała skazana na ponoszenie kosztów 
sądowych.

Jako okoliczność obciążającą sąd 
uznał rozmiary usiłowanego oszustwa 
a jako łagodzącą dotychczasową nie­
karalność podsądnej.

Wyrok zapadł około godz. 17. Ciun- 
kiewiczowa przyjęła go spokojnie. Co 
do apelacji obrona zastrzegła sobie 
czas do namysłu.

rokiem zaczęła czytać dzieła, traktujące 
o mistycyźmie i życiu pozagrobowem. 
Wskutek tej lektury, wytworzyła sobie 
pesymistyczny pogląd na życie i popa­
dła w silną depresję i rozstrój nerwo­
wy. ,00(6111 zasięgnięcia porady lekar­
skiej przyjechała wczoraj do . Lwowa, 
gdzie wobec krewnych zwierzyła się z 
zamiarami samobójczemu

Rości pod dowództwem oficera
policja przystąpiła do areszto­

wania bandyty.
Po otwarciu drzwi na widok skie­

rowanych ku niemu lui rewolwer«« 
wych bandyta oddał się w ręce poll« 
cjantów.

W czasie, gdy oczekiwano przyby­
cia policji, , do mieszkania p. Twar­
dowskiej ktoś żazdzwonił. Były tam 
już'różne osoby, przybyłe z pomocą. 
Po’ otwarciu drzwi ujrzano jakiegoś 
nieznajomego, który okazywał duż® 
zdenerwowanie. Na zapytanie o ceł 
przybycia,. nieznajomego poprostu za­
tknęło. Począł on bełkotać coś w 
sposób zupełnie niezrozumiały, W su­
kurs przyszła mu znajdująca się na 
schodach dziewczyna, która „wyjaśni­
ła“, że jest to jej narzeczony, który 
przyszedł po książkę inwalidzką daw­
niejszej służącej.

Nieznajomego osobnika, jak rów­
nież jego rzekomą narzeczoną 

przytrzymano.
Byli to najprawdopodobniej wspól­

nicy napadu, którzy przyszli po odbiór 
łupu, lub też z pomocą plondrującemu 
mieszkanie bandycie.

Poranione ofiary napadu rąbunko« 
wpgo po doraźnem opatrzeniu prze­
wieziono na oddział chirurgiczny 
szpitala miejskiego. Stan poranio­
nych jest wprost opłakany. P. Twar­
dowska miała około 30 ran, powsta­
łych .jakgdyby wskutek ukłuucia 
sztyletem.

Ciało jej przedstawiało jedną 
krwawą masę.

Uderzenia zadawane były prawdo­
podobnie ostrem czworokątnem dłu­
tem w plecy, w okolicę nerek, piersi 
1 brzuch. Tracąca chwilami przytom­
ność służąca Modra, druga ofiara na­
padu, miała 20 ran, zadanych podob- 
pem narzędziem i w ten sam sposób. 
Poraniona ona była zwłaszcza na 
piersiach.

Bandytę po nałożeniu kajdan od­
prowadzono na komendę policji. Oka­
zało się, że jest to 42-lctni Hieronim 
Bartoszewski, rodem z Poznania, po 
dobno w ostatnim czasie zamieszkały 
w Sierakowie. Jeśt on z zawodu bla­
charzem a znaleziono przy nim pilnik, 
szpilor blacharski i dłuta. Eył on iuż 
karany sądownie za różne przestęp­
stwa. Również osadzono w areszcie 
troje dalszych osób, podejrzanych o 
współudział i pomoc. Jak się okazało, 
napad był szczegółowo uplanowany a 
bandyci niewątpliwie byli dobrze o- 
beznani ze zwyczajami p. Twardow­
skiej i rozkładem mieszkania.

Władze prowadzą w sprawie zuch­
wałego napadu rabunkowego, którego 

epilog rozegra się zapewne przed 
sądem doraźnym,

śledztwo. Na miejscu wypadku, 
w mieszkaniu przy ul. Podgórnej prze­
prowadził dochodzenia p. wiceproku­
rator Hrabyk oraz kierownik wydzia­
łu śledczego na miasto Poznań p. ko­
misarz Nowakowski.

Prokurator przesłuchał też w szpi- 
talu ofiary bandyckiego napadu.

Stan przewiezionych do szpitala 
jest nader bardzo ataż&jf, (kl)
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Teroryści z Gródka Jagiellońskiego 
przed sadem doraźnym

»olieji
Warszawa, i7. 12. (Tel.wł.) Dziś

w godzinach ppraiinyćh rozpoczyna się 
przed sądem doraźnym wj Lwowie pro­
ces Sprawców napadu na urząd poczto­
wy w Gródku Jagiellońskim.

Oskarżeni odpowiadają z art. 259 k. 
, Przed' sądem jako oskarżeni stają: 
Dymitro Daniłyszyn, Wasyl Piłaś. Ma- 
rjan Burakowski i Zenon Eoszcząk.

Daniłyszyn, Piłaś i Burakowski 
oskarżeni są o dokonanie napądu na u- 
rząd pocztowy i rabunek gotówki w 
kwocie ponad 3200 zł. Daniłyszyn po­
nadto oskarżony jest o usiłowanie za­
strzelenie policjanta Eugeniusza Ku- 
bpwskiegó i o usiłowane zabójstwo Ale­
ksandra Ańdruchowa. Do Kubówskię- 
go OśpMyśzyń strzelą} w miejscowości 
Glinną Nawarja a do Andrucnową w 
okolicach wsi Wery pod Żydąpzoweib 
W.cżąśie pościgu po napadzie. Piłaś od­
powiada przed sądem żą napad na u- 
rząd pocztowy I za żastrzOlepie na dwor­
cu w GJinnej Nąwarji przodownika Ko- 
jaką. a Eoszczak za nakłonienie trzech 
innych oskarżonych do wzięcia udziału 
w napadzie w Gródku, za udzieienie im 
pomocy j wciągnięcie ich do iainei or­
ganizacji ukraińsko - teroryątycznej.

W śledztwie stwierdzono, ze Eó- 
szczak wręczył Piłasowi i Daniiyszyńo- 
wj dwa dolary amerykańskie no koszta 
przejazdu z Drohobycza do Lwowa. W 
toku rozprawy sąd doraźny zapozna się 
ze znanym już z poprzednich doniesień 
prasowych przebiegiem napadu ną u- 
rząd pocztowy w Gródku Jagiellońskim, 
który zakończył się zabójstwem poczty- 
Ijona śp. Kojaka oraz zranieniem 7 osób. 
Dwu bandytów zostało wówczas zastrze­
lonych przez broniących się urzędni­
ków pocztowych.

Pogoń za bandytami
Bardzo ciekawie przedstawia się opis 

pogoni za bandytami-
Nazajutrz po dókopąńiu napadu wąf- 

townik kolejowy na . stacji Mikołajów 
siad Dniestrem, niejaki Konstanty

„Pierwsza brygada“ 
podczas uroczystości 

kościelnej
D6 krakowskiego „Głośu Narodu" 

ck>ńóśz$ ze Stryja;
Sódalicja Mariańska gimnkzjńtń żeń­

skiego w Stryju urządziła w „Sokole" 
w dńip śwjętą Niepokalanego Poczęcia 
uróczyśtą akądemję, zorganizowaną 
ńrzez ks. Golenia i ks. Skoniecznógo. 
Akadem ja odbywała Się w nastroju bar­
dzo poważnym. Nastrój ten został jed- 
¡nąkże zakłócony przykrym incydentem. 
Oto Orkiestra odegrała ną ćzyjś rozkaz 
„pierwszą brygadę“ ku ogólnemu obu­
rzaniu zebranych, którzy z ks. nrałatęm 
Cistą i duchowieństwem ńa cżele opu­
ścili gremjalnie salę na zqąk protestu.

MALI LUDZIE
POWIEŚĆ
(Ciąg dalszy.)

41)
— Czego szukam? — pytał niepew­

nie — ot taki kołek... jest tu — wziął 
t okna jakieś niepotrzebne mu dre­
wienko i wyszedł znowu. Nabił fajkę 
w szopie i rozmyślał. Właściwie to po­
winien jej kupić coś do ogarnięcia się. 
Ma tę jedną spódnicę w paski i brudne 
cpuścisko. Zajrzał na górę, by zoba- 
czyś, czerń się Maryśka okrywa, ale nie 
dpjrzał nic. W sianie był wykopany 
głębojłi dół. Włazi widocznie do tej 
dziury i tak śpi. Cóż to go ostatecznie 
obchodzi./ Jeżeli jej tu żle, niech wra­
ca, do Gajkosia paść gęsi. Znajda jed­
nał Parę lat obchodził się bez niej. 
Może obejść się i teraz. I tak ona za­
nadto się tu rządzi od kilku dni. Pró­
bował to sobie uzasadnić i ze Zdziwie­
niem prżekona! się, że Maryśka robi 
wszystko tó samo, co' dawniej.

Wieczorem świeca pali śię na sto­
le i rzuca ogromne cienie dwu pośta- 
ci po ciemnych ścianach izby. Wi- 
chura upićha na dwo^O żqMłpie. — 
Gwywiec, jak zWykle. jest zajęty po- 
biepiefu pudelek i kaset dla letników.

Skrzypiec, wiedząc już o dokonaniu na­
padu w Gródku, zauważył dwóch męż­
czyzn. idących wzdłuż toru kolejowego. 
O spostrzeżeniu swępi zawiadomił kole­
gów kolejowych, którzy wezwali prze­
chodzących dó Wylegitymowania się. 
Ną to wezwapie nieznajomi ódpowie- 
dzieH, strzałami, które chybiły, poczem 
rzucili się do ucieczki, ostrze!iwując się 
zaciekle, Za uciekającymi puścili się w 
pogoń kolejarze, do których dołączyło 
się kilkanaście osób przypadkowo obec­
nych pa stacji. Podczas ppgóni jeden z 
uciekających postrzelił włościanina An­
drychowa, ale pod Wsią Wery obu ban­
dytów ujęto i odstawiono na posterunek 
mikólajowekj.
Jak organizowano napad w Gródku

. , Żątrzyńiąpyml byli Daniłyszyn j fci- 
łąś. Daftiłyśżyn Odjńówił złożenia ze­
znań. Natomiast Ddaś zóznał, że 27 li­
stopada, oskarżony Koszcząk zakomuni­
kował mu w Drohobyczu rozkaz organi­
zacyjny, nakazujący udanie Się do Lwo­
wa _ i stawienie się w poniedziałek, 
28 listopada, o gpdz 10,30 w gmachu po­
litechniki lwowskiej pod więżącym tam 
zegarem. Według tego rozkazu miał 
tąm przystąpię do nich osobnik i zapy­
tać: — „Gdzie jest dziekan lasowy?". 
Odpowiedź miała brzmieć: — „W sute­
renach“.

28 listopada Piłaś wraz z Daniłyszy- 
ńem udali się do Lwowa, gdzie w myśl 
rozkazu spotkali się w gmachu politech­
niki ze wspomnianym osobnikiem, wy­
mawiając umówione słowa. Ten powie­
rzył ich drugiemu Osobnikowi, którym 
okazał się zabity w Gródku Jagielloń­
skim Berliński. Zaprowadzeni przez 
niego do nieznanego im dzisiaj lokalu, 
spotkali tam jeszcze jednego mężczyznę. 
Wieczorem Bereziński przyprowadził 
ńa miejsce zbiórki dwóch innvch mło- 
dyęh ludzi. Osobnik ten. który czekał na 
Piłąśa i Dańijysżyna w gmachu poli­
techniki we {Azowie, przedstawił zepra- 
nyiń plan urzędu pocztdwegó w Gródku 
Jagiellońskim i zakomunikował, że bę­
dą oni brali udział w napadzie ńa ten 
urząd w liczbie li albo 12. Każcjy z p- 
cześtńfków Zebraniś dostał ścisłe in­
strukcje, określające jego zadania przy 
zamierzonym napadzie. Piłaś i Darii- 
łysżyn jęsżężó z jednym uczestnikiem 
napadujńiśji ząbrąć pieniądze z kąśy. 
Inni mięli stęroryzować rewolwerami 
urzędników. Wiśęzorem Pijąs i Danjłyr 
Szyn wrą? ź trzema uczestnikami Wyję- 
chaii że twowa do Glińnej NaWarji, 
gdżie zaprówadzono ich do stodoły, po­
łożonej ńa przedmieściu Gródka.'

Wieczorem 29 Jistópada spotkali się 
z Bęreżińskim, który przyprowadził ze 
sobą jeszcźe 6 osobników. Rozdał im 
ńąbiłe rśWólwęry, zapowiadając napad 
na dzień następny. W dniu napadu 
wszyscy uczestnicy' zebrali śię.j ruszyli 
do Urzędu pocztowego. Po napadzie tć- 
roryśpi. którym udało śię zbieó. zebrali

Maryśka wciąż jeszcze szyje. Przy ko­
lacji Grzywiec mruczy.

— Jedz więcej, byś potem znowu 
mnie nie obgadywała, że cię głodzę.

Maryśka potrząsa ze zdumieniem 
ruderni kudłami.

— Nie mówcie. Wołałabym śmierć, 
niż was obgadywać.

Grzywiec śmieje się. Widocznie 
ma ochotę dp żartów. Niesłychane to. 
Maryśka zrzucą chustkę, oczy jej się, 
świecą, jak kotu. Bije się z hałasem 
w piersi i krzyczy:

— Żeby mnie to pokręciło na miej­
scu, tak nic nie mówiłam.

— Dobrze, dobrze — uspokaja ja 
Grzywiec — ot tak tylko mówię.

— Komu miałabym gadać? Widzie­
liście, bym z kim rozmawiała?

— Ktoby tam z tobą. chciał gadać — 
odburknął GrżyWiec. Odsuwa talęrz 
i zajmuje się pracowitem skrobaniem 
pudełka.

Maryśka uspókaja się i szyje da­
lej. Źa to GrżyWiec rzuca hą nią nie­
pewne spojrzenia. Może ją uraził te- 
mi Słowami? Kto wtę, co w tąkięj 
głupiej główio może się urpić. ś^oja 
drogę musi jej jutro i grzębióń uczciwy 
kupić. Tym połamańcem nie może 
pewpip włósiskóW uporządkować.

Brźęd mśaniPtn $6'pa spoczynek 
GkźyWlpp ppwiadp:

T&m ‘żdajó śH ińój kóżUśżók,

się w jakimś leśie, gdzie podzielono zra­
bowane pieniądze na dwie części.

Władze policyjne we Lwowie zarzą­
dziły pościg za sprawcami napadu. W 
akcji pościgowej brała m. i«, udział za­
łoga posterunku policyjnego w Pusto- 
mytach z komendantem śp. Kojakiem 
na czele. W czasie pościgu Kojak zo­
stał zabity przez Piłasa.

Piłaś, Daniłyszyn i trzech innych u- 
czesłników ńapadu w Gródku ł w Glin- 
nej Nąwarji mięli jechać do Stryja. Inni 
terroryści udali się do Lwowa. Gdy Pi­
łaś i Daniłyszyn rozstawali się z nimi, 
jeden z uczestników odebrał Piłasowi 
rewolwer, wręczony przez Berezińskie- 
go, i dał mu inny. Dąhiłyszynowi zaś 
dal dwa rewolwery i 18 zł. Po wypad­
kach w Glinnej Nawarji Piłąs i Daniły­
szyn, uciekając przed pogonią, doszli do 
wsi Czerkasy a następnie do wsi Roz­
wadów. Ucieczka jednak ńa nic się nie 
zdała, gdyż zostali ujęci i oddani wła­
dzom.

Zbrodnia I rabunek w Trnskawcn
Hoszcżąk zanrżęe?a zezpaniórn Piłą- 

Śa, jąkkolWięk obciąża go jeszeże szereg 
ipnych bąrdzó poważnych zarzutów. 
Mianowicie 27 listopada niejaki Mikołaj 
Motyka otrzymał od Kośzczaka list w 
dużej zielonej kopercie, z prośba o zśr 
ńięsienie go do fruskąwca i oddanie gó 
tąpi Jarosławowi Piłąsówi. W liście tym 
żńajdowąła śię kartka, na której u góry 
wypisane były litery W. D Poniżej żąś 
słowa: „Pryidte do Drohobycza" t. zń. 
„przyjedźcie do Drohobycza". Kartka 
podpisana była literą K. Paktom tym 
Koszcząk zaprzecza, podobnie jak za­
przecza ?ęznani©m Piłasa.

Wasyl Piłaś przyznał się, że wraz z 
Daniłyszynem zabił w roku ^biegłym 
śp. Hołówkę. Z zeznań jego wynika, że 
napad rabunkowy ubiegłego lała na 
pocztę w Truskąwcu dokonany był przez 
U. O. N- i że w napadzie tym brał m. in. 
udział i Daniłyszyn.

Pśkarżonv Burakowski przyznał śię, 
że był człónkicrń U. O. N. że brał bez­
pośredni udział w napadzie na pocztę 
w Gródku Jagiellońskim.'

Do rozprawy powołano 34 świadków, 
m. in. naczelnika urzędu śledczego w 
Stanisławowie. Szenka. dwóch biegłych- 
lekarzy i prof. Westfalewicza.

Obrony podjęli śię adwokaci ryscy 
Starosplski, Głuszkiewicz i Sźuctiie- 
wicż. (W)

Napad rabunkowy ha listonosza
póf/ep&nefg li^fótto^owi gardło naśem i zrabował. 

2 tysiące złotych
Cieszyn, 16. lt (PAT.) Dziś 

ini^dpy godz. U a |2 w południe dókó- 
nąpo napadn rabunkowego ija Ilśto- 
nóąza tirżędu pocztowego w Ustroniu 
p. Małysza.

Napad został dokonany w chwili, 
gdy Małysz przejeżdżał na rowerze ko­
ło las« w Lipowcu. Nieujęty do tej 
pory bandyta nąpadł na Małysza i 
uderzył go kijęm w głowę a gdy Ma- 
łyśz padł bęz przytomności, 
bandyta poderżnął gardło aofęm,

którym się nakrywasz, jest podarty? 
Mogłabyć go zeszyć.

— Zaraz?
— Głupia. Jutro możesz to zrobić. 

Zeszyć mówię kożuszek, którym się 
nakrywasz w nocy.

Maryśka jest już u drzwi. Drobna 
twarz tylko wychyla się z istnego to­
bola szmat, któremi się obwiesiła, —- 
Wreszcie z wahaniem w głosie.

— Ja się nie nakrywam kożuchem
-— Patrzcie — dziwi się Grzywiec — 

to ty, widzę, robisz, co ci śię podoba. 
Mówiłem, żebyś brała kożuch, a nie ... 
a nie ... no, idź już. (

— śpijcie dobrze.
— Dobranoc — powiada Grźywiec 

i odwraca się szybko. Potem woła je­
szcze za nię.

— jłak ci tam zimno, to chodź do 
izpy 08j piec. Mnie tam Wszystko jed­
no. .

Widać, nie dosłyszała, bo nie do­
czekał się odpowiedzi. Może ta wą- 
rjatka myśli poprostu, że Grzywiec 
chciałby z nią spać, tak Óługo. póki z 
drogi do Płotówńjc zejdzie śnieg. Nie 
raczyła mu nawet odpowiedzieć. Czy 
naprawdę nłe lepiej h^ip napędżjć 
ją. niż trzymać takie głupie stworze­
nie?

G4M świecę. Zwykli ón.ądgja go 
W cięmpóFi .Przjfróżńe ppzykr^- 
z któremi pie umie wąićiyć Gczywi-

Spyaw» zamordowania śp. Hołówkl
Lwów, 16. 12. (PAT.) P. A. T. do­

wiaduje się z kół miarodajnych, że spra. 
wa oskarżonych o zamordowanie śp" 
Hołówki będzie przedmiotem ooszerne- 
go przesłuchania i postępowania na 
obecnej rozprawie. Sprawa ta, traktot 
wana odrębnie, nie mogłaby być przedi 
miotem postępowania doraźnego z ppl 
wodu upływu czasu, w jakim zorodma 
podlega sądom doraźnym. W razie u. 
wełnienia w obecnej rozprawie lub za­
sądzenia na karę więzienia oskarżonym 
wytoczony zostanie następnie osobny 
proces karny za udział w zamordowa­
niu śp. Hołówki. W razie zupełnego po­
twierdzenia przez wyrok w obecnej roz- 
prawie doraźnej winy oskarżonych co 
do zbrodni w Gródku Jagiellońskim 
oskarżonym grozi ewentualnie karj 
śmierci i w takim wypadku sprawa 
mordu ną osobie śp. Hołówki nie była­
by nigdy sądpwpje wyświetlona, a zip. 
czyńcy nie mogliby być pociągnięci do 
odpowiedzialności sądowej.

Cęlem uniknięcia takiego sWpu r^e- 
czy, na obecnej rozprawie udział oskar­
żonych w zabójstwie na osobie Śp. Rp. 
łówki będzie szczegółowo zbadany i wy­
jaśniony.

Strajk na kolejach 
Irlandzkich

Dublin, 16. 12. (PAT.) Groźba 
Strajku powszechnego na kolejach ir­
landzkich została chwilowo zazśgnana. 
Wydane przez związek kolejarzy zarzą­
dzenia strajkowe zostały w ostatniej 
chwili odwołane i ruch na kolejach od­
bywa śię normalnie.

Dalsza sytuacja na kolejach ma się 
wyjaśnić ostatecznie przed świętami.

Przepowiednia pogody na sobotę;
Przeważnie chmurno i mglisto z mo­
żliwością drobnych opadów. Nocą 
miejscami przymrozki. W dzieii 
wzrost temperatury do 3 st. Słabe, 
na wybrzeżu umiarkowane wiatry po­
łudniowo - zachodnie i zachodnie.

ETO
POPIERA PRZEMYSŁ ZAGRANICZNY 

ODBIERA CHLEB ROBOTNIKOM 
POLSKIMI

poczem zrabował torbę, w której znaj* 
dowało się przeszło 2 000 zł. Za ucle* 
kającytn bandytą rzucił się w pogóż 
przechodzący w pobliżu osobnik. Ban­
dyta. widząc, że jest ścigany, porz«’ 
clł torbę z pieniędzmi I zbiegł. Torb? 
zwrócono urzędowi pocztowemu w 
Uśtroniu.

Małysz, którego przewieziono d® 
szpitala w Cieszynie, zmarł mimo na­
tychmiastowej pomocy lekarskiej.

śeie, że odrazu nie zaśnie. Dużo ma 
różnych myśli przychodzi do głowy, 
ale nie tłumnie i hałaśliwie. Rozsia­
dają się spokojnie i gawędzą. Za szy­
bami zimno, mróz a tu w izbie ciepło- 
Węgle czerwone żarzą się jeszcze w 
piecu. Czy niema tu gdzie dobrego to­
warzysza, znajomego? Pogawędziłby 
sobie. Nie— pusto i głucho. Jodły 
gadają za szybami i skrzypią pó- 
schnięte drzewa. Czasem płat śrtiegn 
z szurpem osunie się na dachu i spad- 
nie na ziemię, lub w lesie ozwie się 
jakiś krzyk niewiadomy, jakby woła­
nie samej ciemności, to znowu po­
szept od drzewa do drzewa podawany« 
Może to strumień mocuje się z loderp, 
może ktoś zabłąkany po długiej wę­
drówce upada w śnieg. Wszystko jed­
no. Tutaj jest ciepło i węgle żarzą si? 
w piecu. Tu nie przyjdzie nikt z chy­
trą ukrytą siłą, która ciemnetni dro­
gami najtęższego chłopa obezwładni- 
Tu może tylko przyjść złodziej, a tą- 
kierpu poradzi on sam bez niczyjej-pó- 
ipocy. A jedpak nienajgorzej źyję 
tu cżłówiekowi. Weźmy takiógń 
łacżyńśiuegp. którego osaczali, óbleg” 
ze wszystkich stron i skradała sf? z 
cbytpenii uśmiechami udanej dąbroęif 
Hśjeńti pyskami, w któryeb dębne p°' 
chowali pstre zęby.

.. (Ciąg: dąlsjy nąśtąpi)..
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Wczorajsze obrady Sejmu
Ostatnie posiedzenie przed ¿więtajni -r Deklaracja Klubu 

Narodowego w sprawie ustawy konwersyjnej
W â r s z a w a, 16. 12. 'Tel. w}.) Piął- 

ïçowe posiedzenie Sejmu było ostatniem 
przed świętami.

Przyjęto ustawę o obniżeniu wierzy­
telność długoterminowych, odesłano do 
Komisji przedłożenia rządowe i glosami 
B B odrzucono wnioski nagłe Klubu 
Nifpdowegó.

Na początku posiedzenia złożył ślu­
bowanie poselskie Józef Mekusz 
(BR-)- Potem pośeł Czernichów- 
6 ki referował obszernie ustawę kon- 
wersyjną. przedstawiając jej zasady.

Po referencie zabrał glos pos. Czet- 
wertyński. który, po ohszernem o- 
mówieniu ustawy złożył w umieniu Klu­
bu Narodowego następującą deklarację:

„Ustawa ma mètylko charakter bez- 
węgl.ędumim przymusu ale całkowicie 
wypływa z przymusowego stanu, w ja­
kim znalazł śję rząd wobec groźnego po­
łożenia kraju. któremu przez przewidu­
jącą politykę finansową, zwłaszcza w 
dziedzinie rolnictwa, mógł i powinien 
był zapobiec.

„Ustawa wykazuje znaczne luki i 
pnówiduje dowolne załatwianie wyro- 
êlych na jej grpncie spraw a stosowanie 
jej często w najważniejszych uśtępacb 
przekazane jest decyzji ministra skar­
bu. Uzasadnienie jej na komisji było 
gbyt pospieszne i powierzchowne, bez 
przybliżonych nawet obliczeń i poważ­
niejszego malerjału.

„Uważając, że naruszeni© prawnych 
ï gospodarczych podstaw życia przez 
przymusowa redukcję prywatno - praw­
nych zobowiązań, zawarte w tej usta­
wie. me pozostałe w żadnym stosunku 
do dotychczasowycn korzyści, które mo­
że ona przynieść, następnie wobec tego, 
że ustawa ta nie jest wynikiem planu- 
zdolnego odbudować, a nawet utrzymać 
życie gospodarcze — Klub Narodowy, 
nie mogąc i z innych przyczyn orać od­
powiedzialności za politykę rządu, gło­
sować będzie przeciwko ustawie.“

Poseł Rudziński (BB.), który 
przemawiał następnie, posunął się do 
twierdzenia, że opozycja broni ., lich­
wiarzy. (Wrzawa na ławach Klubu Na­
rodowego. G ł o s v: Kogo? jakich lich­
wiarzy? Niech pan ich wymięńi.)

Po-przemówieniu ręfgręnią.JG.ae r- 
b i c bo w $ k i e g b uśtawę przyjęto w 
trzech czytaniach tylko głosami B. B.

Upartyjnienie oświaty
Następnie wynikła dyskusja przy 

projekcie ustawy o stypóndjacfc pań' 
stwowvcb.

Poseł Czapiński (PpŚÓ pokre­
ślił. że istóta tego projektu tkwi w tern, 
że tendencja dziśieiszej polityki szkol­
nej jest upartyjnienie oświaty. „Śśńs- 
cja‘‘ niema wpływ j w szkołach akade­
mickich i przy pomocy tej ustawy chce 
przemknąć do młodzieży.

Zkolei zabrat głos pó^eł Bielecki 
(KI Nar.), który podkreślił, że pfojekf 
jest jednvm łańcuchem biurokrafyczr 
nym. którym się cłice opasać polskie ży­
cie zbiorowe. Projekt godzi w samo­
rząd uniwersytecki i dotychczasową 
jedność wyższych uczelni. Jest tenden­
cja oddzielenia młodzieży od profeso­
rów. Ustawa o stypendjach mogłaby 
2’agodzić wysokość opłat, ale wprowa­
dza się tutaj przepisy, które stawiają 
ten skutek pod znakiem zapytania Ma­
my już doświadczenia. Teraz nawet

mątury nie można uzyskać, jeżeli nie 
wybierze sję tęmatu. który podoba się 
profesorowi albo dyrektorowi. Rozdaw­
nictwo praktyk wakacyjnych dało prób­
ki bezstronności władz szkolnych. Już 
nawet zaczyna śmieszyć ta naiwna wia­
ra. że takim uciskiem można złamać 
mocniejsze charaktery-

Wszystkie przedłożenia odesłano do 
komisji i przystąpiono do wniosków na­
głych.

Prol. Rybarski o Gospodarcze» 
położeniu krajn

Nagłość wniosku Klubu Narodowego 
w sprawie finansowo - gospodarczego 
położenia kraju i pląnów rządu uzasad­
niał prof. Rybarski. W nocie rzą­
du polskiego do rządu amerykańskiego 
odmalowano położenie gospodarcze kra­
ju tak. że gdyby to było w naśzei prasie, 
uległoby to konfiskacie i zarzucopoby 
nam defetyzm. Jest Nemezis dziejowa, 
że rządy, które w latach poprzednich 
przekroczyły budżet o 700 m.ljpnów, 
dzisiaj piśzą błagalne noty o odroczenie 
płatności stosunkowo drobnej kwoty. 
W mowie prómjera, wygłoszonej w Se­
nacie. jedyny punkt jest nowy, to jest 
odwrót z dotychczasowego stanowiska 
W zeszłvm roku była obrona i popiera­
nie karteli, a dzisiaj walka z kartelami. 
Nie może jednak być poprawy nez ure­
gulowania zaległości podatkowych, bez 
zmiany podstaw opodatkowania i me-

tod ściągania podatków oraz bez istot­
nych oszczędności, które może dać tyl­
ko zmniejszenie funkcyj państwa a
państwo policyjne kosztuje bardzo dużo 
Perspektywy naszego wywozu w latach 
najbliższych są ponure. Kredyt we­
wnętrzny i zewnętrzny jest podkopany. 
Nawet wśród ludzi, związanych z obo­
zem rządowym, słychać obawy o stałość 
naszej waluty. Premjer mówił j potrze­
bie spokoju. Jest dzisiaj dużo spokoju 
w Polsce. Kominy fabryczne coraz 
mniej dymią, coraz większa liczba wa­
gonów kolejowych jest w spokoju 
Istnieje tylko ruch w administracji, 
która prowadzi walkę ze społeczeń­
stwem. Nie mamy złudzeń co do tego, 
aby nam rząd program swój odsłonił, 
ale spełniamy swój obowiązek.

Przeciwko nagłości przemawiał pos. 
Byrka (BR.), który wspomnwł, że w 
dzisiejszej chwili wielu wytacza roz­
maite programy. Niektóre nawet pięk­
nie pod względem poetycznym malowa­
ne. na tle wschodnich pejsaży, zawiera­
ją jakieś wiżje karawan wielbłądów itd. 
Żądania p. Rybarskiego nie wynikają z 
motywów rzeczowych. Wniosek jego 
chce tylko zrobić rządowi trudności.

Od siebie dodajemy, że ponieważ w 
ostatnich czasach trzej wybitni przed­
stawiciele obozu rządowego, mianowi­
cie b- minister Czechowicz, prof- Krzy­
żanowski i Andrzej Wierzbicki wystą­
pili z rozmaiłem! planami i programa­
mi, widocznie ich miał na myśli p. Byr­
ka — uw. Red.l

Nagłość wnosków B. B. odrzucił.

RECENZJE KINOWE
Kino „Renaissance” wyświetla film P- 

tyt. „Obława w Paryżu". W pismach fil­
mowych niejednokrotnie czytaliśmy o 
tym filmie Stal się on popularny dzięki 
dobrym kreacjom aktorskim ulubieńców 
publiczności francuskiej: sympatycznej 
Annabelle i Alberta Prejean. O wykoń­
czeniu filmu pod względem technicznym 
nie możemy powiedzieć, że stoi na wy­
sokim poziomie.

Program uzupełnia dobra groteska 
rysunkowa i tygodnik Paramountm (Sz)'

Kino „Orzeł” wyświetla film kowboj­
ski p. t. „Zrabowane złoto" Film ten 
osnuto na znanych motywach filmów 
kowbojskich: jest więc szlachetny kow­
boj Broad, banda złoczyńców, podstępem 
opanowująca kopalnię złota i sympatycz­
ne dziewczątko. które początkowo gardzi 
sympatją kowboja. Gdy jednak Broad 
rozprawi! się z bandą Darvasa, sympa­
tyczna Miss Sue w całej pełni ocenia je­
go zalety.W rolach głównych oglądamy Ryszar­
da Arlena i Williama Boyed. ; (Sz)

Kino „Corso“ wyświetla dwa filmy —i 
„Handlarze żywym towarem" 1 „Zdobyw­
cy złota”. Pierwszy film oglądaliśmy 
już w Poznaniu, ale pod tytułem „Łudzje 
bez oblicza". Jest to film z Harry Peelem, 
który gra tutaj rolę detektywa, przeży­
wającego różne sensacyjne przygody, w 
pościgu za szajką . handlarzy żywym to­
warem. w porcje mąrsylskim , .

Treścią drugiego filmu jest historia 
pewnego energicznego poszukiwacza zło­
ta na Alasce, który po dorobieniu się for­
tuny — potrafi bronić swego mienia w 
świecie cywilizowanym tęml samemf 
metodami, co na Alasce. ....

Na czoło filmu wybijają się Milton 
Sills i Doris Kenyon. (Sz)

Teatr świetlny „Słońce“

Dziś w sobotę i jutro w niedzielę
Wielki film lotnicze - szpiegowski

poDitiEBny
ROMAtlS

W rolach głównych:
Charles Farrel — Eliasa I-antii
Pragnąc wśzyśtki» bez wyjątku 
w okresie przedświątecznym 
umożliwić podziwiahiątego prże- 
piąknńgó filmu Dyrekcja „Słoń­
ca" aa dżtsióiśze i jutrż^jśże 

przedstawienia ♦ • •

Ceny biletów s 
Parter: 49 gr, 80 gr 
Balkon: 1 zł Prw,ioi

Spieszcie wszyscy dziś i Jutro
DO „SŁOŃCA“!

BB?

TEATRY
Z Teatru Polskiego

Dżiś i w niedzielę jedna z najlep­
szych fars francuskich, przezabawna 
„Pani Prezesowa*. We wtorek premie­
ra ostatniej z nowości węgierskiego re­
pertuaru „Dzimbi“ z J Zaklicka w roli 
tytułowej. W niedzielę po pot poraź 
ostatni przed świętami „Akropólis“ St. 
Wyspiańskiego.-

Z Teatru Nowego
Dziś oraz w niedzielę i poniedziałek 

niesłychanie wesoła komedia satyryc?ńa 
B. ShaWa „Zbyt prawdziwe, ąpy było 
dobre“.

..Władza nigdy się nie myli“, przeza­
bawny, reportąż komediowy, którego 
prenijera odbędzie się we Wiórek. 20 
big.. nąlejy do najwesótsżyćb utworów 
lekkiego repertuaru

Z Teatru Wielkiego
Dziś „Carmen" z gościnnym wy^fę* 

PWj (i, Mąrji Janp^kiei - »
bifą? fr. Bedlewiczfe»- W ótWelę ńo 
Ról- po cenach żńiż^ńych „Dyę&czę 2

’jit we w tarek, prścijera ośUt-

niej noWóści operetkowej R. Stoltsa „Za 
dawnych, dobrych czasów ..

Z Komedji Muzycznej
„Najpiękniejsza z kobiet“, fascynują­

ca i melodyjna operetka, pełna werwy, 
życia i hymoru, odegrana będzie jeszcze 
kilka razy.

„Taniec szczęścia“, jedna z najwesel­
szych operetek ukaże się już w najbliż­
szych dniach.

Z Teatru Narodowego
(ul. Franciszka Ratajczaka nr. 21)
W niódźiąlę o godz. 16 świetna, 

sztuka historyczna p. t. „Krzyżacy”. 
Piękne dekoracje Aleksandra Makare- 
wieża, Bilety od 49 gr dó 9? gr 
wcześniej w firmie A. Śżrejbrowśki, 
ul. Gtvąrna 20.
Ewa Bandyowska Zygmunt Lato-

& twa Bandrowśkń - Tur»& W- 
stąpi jódypy riź z Ór|ieR4 
nterńe iteł Fpżnania w Teatrze 
WięjkM w, niedzielę. 18 bm„

Koncertem dyryguje p- Zygmunt 
L&tosgswśkl

Poseł Stroński o unruseznic kon­
stytucji

Zkolei poseł Stroński uzasadniał na­
głość wniosku Klubu Narodowego w 
sprawie naruszenia przez rząd konstytu­
cji. polegającej na tern, iż art. 44 konsty­
tucji mówi, że dekrety Prezydenta trą­
cą moc. jeżeli nie zostąją złożone Sej­
mowi w ciągu dni 14 po pierwszem po­
siedzeniu Sejmu. Pierwsze posiedzenie 
odbyło się 3 listopada. Sesja została 
odroczona do 6 grudnia i wówczas 
dopiero dekrety prezydenta zostały 
złożone Sejmowi. Ale nie w ciągu dni 
14. lecz kiedy już straciły moc obo­
wiązującą,. Można z tą interpretacją 
polemizować i niewątpliwie p. Car 
będźie polemizował. Ale stawiam 
przed p. Carem taką przeszkodę, 
której nie przeskoczy Mianowicie po 
ustąpieniu p Sławka z pręmjetdątwa 

- prezeg' rady ministrów Józef Riłsńdski 
dał wywiad p. Miódzińskiemu w „Ga­
zecie Polskiej“ nr. 235. w którym 
określił, co to jest Sejm. Seim istnie­
je — mówił Piłsudski — tylko wtedy, 
kiedy jóśt posiedzenie a nie jakieś 
tam bzdury“. Otóż, jeżeli teraz p. Car 
powie co ipnegó. to będziemy wołać, 
że to są jakieś bzdury.

(OkłŚśki i wesołość ;w całej Izbie.)
Na trybuni® zjawił się skonfundowa­

ny poseł G a r. który zać?ął przemawiać 
przeciw nagłości. Twierdził on. że Klub 
Narodowy róbi tvlko alarmy i nie bie- 
rże w pracach ustawodawczych udzia’u 
pozytywnego. Na komisji konstytucyj- 
ńej wyjąśnimy szcżegó'ówo ten problem. 
(Głosy na prawicy; Ale przez przeszko­
dę pan nie przęsżkoczyl.)

Gdy p, Caf skończy! nagłość wnio­
sku odrzucono.

.Po pdcźyianiu interpelacji marsza­
łek złożył posłom życzenia „Wesołych 
Świąt“. , (w)

Czy Polska zapłaci Ameryce?
Lwów, 16. 12. (Tel. wł.) Agencja 

„Iskra“ ogłosiła w piątek komunikat, 
donoszący, że odpowiedź rządu Sta­
nów Zjedn. na notę polską z 9-go 
grudnia w śprńwie płatności raty, 
przypadającej na 15 bm., nadeszła do 
Warszawy dopiero 16 bm. i jest nega­
tywna w stosunku do propozycyj, za­
wartych w ostatniej nocie polskiej 

W ciągu piątku odbywały się w łonie 
rządu polskiego rozmowy nad odpo­
wiedzią, jaką rząd polski udzieli rzą­
dowi Stanów Zjedn

Do tego komurikatu „Iskry“ do­
dać nalęży, że w piątek otrzymano 
numer paryskiego „Temps“ z 15 bm., 
gdzie znajduje się następująca infor­
macja: „Odpowiedź rządu Stanów
Zjedn. na drugą notę polską nadeszła 
do Warszawy w dniu 14 bm. o godzi­
nie 2 po południu.“

O }le sądżić' bjpżńgt Wobec brąku 
wielkiego ' oświetleni^. , urzędowego, 
rząd polski zdecydowany jęśt nie pła­
cić Ź7 tpiljonów złotych ’ w zfoeie, któ­
restanowią ratę z dnia 15 grudnia, (w)

POPIERAJCIE TANIE KUCHNIE 
BO ONE KARMI A WSZYSTKICH

GUODNiCB.’

k*lehd*rzyk
Sobota, 17 grudnia 1932.

Słońce: wschód 7,58: — zachód 15,39; —> 
długość dnia 7 godz. 41 min.

Księżyc: wschód 20,04; — zachód 11,02; -s 
przed ostatnią kwadrą.

Kai. rzk.: Łazarz B.; jutro Gracjan B.
Kai. slow.: Żyrosław; jutro Wszemir.

Zebrania
Dziś o 17 Stów. Chrzęść. Naród Naucz. 

Szkół Powsz w auli I szkoły wycj?;» 
o 18 Komitet Zjedn. Towarzystw (\M- 

niary) u p. Kotlinskiego, przy ulicy
Obornickiej; ,

o 19.30 T. S Pentatlon u p. Matysiaka..
1 ul Jeżvcka
o 20.30 Koło Starszych Harcerzy przy

1 Lotn Drut, u p ’ Kozłowskiego; uL
Marsz, Focha; ...... _—...

Jutro o 9 Sodalicja Pań Nauczycielek po
naboż w kapl. sodąl OD. Jezuitów; 

o 10 Zrzeszenie Tokarzy (metalowcy) 
walne zebr, u p, Jarockiej uł. Mm
sztalarska 8 a;

o 10 K. S. „Cvbina“ walne zebr, u p.
Wiesnerowej. Chwaliszewo 58-50: 

o 12 Tow Czytelni Ludowych (Winią-
ryj w śokolni ul.i Obornicka; - 

o 15 Tow ..Jedność” p wezw. - &w.
Stanisława nadzw, walne zebr, u p>
Jarockiej, ul. Masztalarska . 8 a;,. 

o 16 Polskie Kat. Tow. Głuchoniemych
u p Jarockiei, ul. Masztalaj-ska 8 a; 

o 16,15 Kolo Abstynentów (Jeżyce) w
salce parafj. ul. Kościelna 4; 

o 17 Kolo Tow. Rękodzielników u p.
Gaworskiego. Nówy Rynek 4; 

o 17 Zrzeszenie Absolwentek i Absol­
wentów Szkól Wydz. w auli przy ul.
Działyńskich;

© 17 Kolo Absolwentek Państw. Żeń­
skiej Szkoły Handl. i Przemysł, w
auli; , ,o 18,30 Zw. Mlśyjny Polek w szkol©
społecznej ul. Podgórna 12 b;

Pogrzeby
Dziś: śp Anny z Umieńskićh - Korna- 

szewskich Berkanowej o godz. 
z kapl. cment. Św. Marcina, ul. Bu­
kowska — Śp Tadeusza Michalskie­
go o godz 15 z kapl. cment. na 
Dębcu. — Śp. Józefy z Danielewi- 
cżów Michalskiej o godz 15 z kapl 
etnent. Św, Marcina ul. Bukowska.

Licytacje
Dziś o 11,30 M. Garbary 5 

kombinacje, krawaty, 
czapki.

Już najwyższy 
koncert

koszule i 
kapelusze,

czas kupić bilet na

Józefa Wolińskiego 
Nadziel Padlewsktej 
Marii Szra'berówny 
Włari. RsFTkowsbifMiG

w auli W S. H dziś o 20, urządzany ria 
rzecz 16 poznańskiej Drużyny Harcerskiej-, 

zg 17113

TEATRY
Tąałr Polski: Dziś — .Pani prózęsowa“. 
Tęąti Wielki (Opęia)i Dziś — „Ćarmeń“. 
Tgair Ngwy: D?is — „Zbyt prawdziwą,

aby było dobre".
Komedja Muzyczna: Dziś

niejsza z kobiet”.
„Najpięk«

r%25c4%2599fgr%25c4%2599ni%25c4%2585.JG.ae


Warta ss Kur/er Pozaafeffi, isoSofa,' W gnídníá W w Ñuwter Sfr

700-lecie Torunia
Warszawa, 16. 12. (Teł. wł.) -Z 

okazji 700 rocznicy założenia Torunia 
min. poczt wprowadza 1 stycznia 
znaczki pocztowe 60 gr z wizerunkiem 
ratusza toruńskiego. (w)

: ■ TRO PO LIS“
ptf soboty, dnia 17 grudnia 1932 — Potężny epos miłości i poświęcenia pod tyt:

W kraju i w świetle
W Rymie odbyły się olbrzy­

mie manifestacje antyjugosłowiań- 
skfe, spowodowane zniszczeniem ¡wów 
św. Marka na murach miasta Trogiru. 
podczas manifestacyj antywłoskich. 
Olbrzymie pochody studentów i mło- 
dzieży faszystowskiej przeciągnęiy 
pfzez miasto, kierując się ku siedzi­
bie poselstwa jugosłowiańskiego. Sie­
dziba poselstwa jugosłowaóskiego ob­
stawiona jest wojskiem i żandarmerją.

John D, Rockefeller jr.. znany ze 
swej szczodrobliwości na cele nauko­
we i humanitarne, ofiarował miłjon 
dolarów na fundusz bezrobotnych 
Nowego Jorku.

W Chile szerzy się głód. Brak mą­
ki, chleba, mleka a nawet cukru.

KINO „APOLLO

[iiiuHiinniłiiiiiiiiiiiND

' ' (KURJER SYBERYJSKI)
Film ten, odznaczony złotym medalem — osiągnął ogromne powodzenie na 

wszystkich ekranach Europy
C«ny miejse ©d 45 groszy Ceny miejsc od 45 groszy
„Apollo* 1 „Metropolis'* to rekord taniości i dobrych programów!
Seanse: 4,30 — 6,30 — 8,30 dr 1997 Seanse: 4,30 - 6,30 - 8,30

HIIIHliliOililllllllllllllHIlillllil
KINO „APOLLO“
W niedzielę, dnia 18 grudnia 1932 o godzinie 3 po południu - Przedstawienie 
ula dzieci i młodzieży — Wielki film egzotyczny ilustrujący życie przyrody p L

„fl F R U l< A m O W I"
W nadprogramie: Zabawny film rysunkowy — Ceny miejsc: 40 i 49 groszy 

dr 1996

Deszcze i powodzie 
we Francji

Paryż, 16. 12. (PAT.) Olbrzymie 
deszcze, padające od szeregu dni w 
trzech południowych departamentach 
Francji.’ spowodowały wielkie powo­
dzie. Wysokość wody dochodzi miej­
sca mi do 4 mtr.

W okolicy Carcasonne wszystkie 
winnice na olbrzymim obszarze znaj­
dują się pod wodą. Rzeka Orb wystą. 
piła z, brzegów. W niektórych miej, 
scowościach woda sięga pierwszego 
piętra domów. Między Narbonnea Per- 
piginan z powodu podmycia toru wy- 
kolei! się pociąg towarowy.

Trzech ludzi zostało zabitych. Ko­
munikacja kolejowa wysoce utrudnio­
na. Rzeka Agde dalej wzbiera. W Par- 
let została zalana elektrownia miejska. 
Niektóre wsie muszą być ewakuowane.

Obawiają się, że topnienie śniegów 
może pogorszyć sytuację, 
"‘‘""——ww............ .

BACZ BY TWOIM BYŁO CELEM 
BY6 I ZWIERZĄT PRZYJACIELEM!

Za. ©głoszenia ii reklamy 
.odpowiada administracja w osobie Anto­
niego Leśniewicza w Poznaniu.

CZEKOLADZIARZ
wszechstronny fachowiec, byty kierownik pierwszorzęd­
nych firm, poszukuje odpowiedniej posady. Łaskawe zg!o- 
szenia pod .Ekspert" kierować do Biura Ogłoszeń Teofil 
Pietraszek, Warszawa, Marszałkowska 115. ng 6956

Dnia 15 grudnia 1932 r. zasnęła w Bogu, opatrzona Sakramentami św., 
moja najdroższa zona, nasza najukochańsza matka, babka, siostra i szwagierka, ś. p.

z Andrzejewskich

Wróblewska
przeżywszy lat 56, o ezem zawiadamiają w głębokim smutku pogrążeni

Poznań, Działyńskich 2, ii mąż, dzieci i rodzina
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 18 b. m. o godz. 1,30 po pot z kaplicy 

przed pogrzebowej przy Wałach Jana III. Msza św. nazajutrz 19 b. m. o godz 9 
w kościele św. Wojciecha. sdr ,9ag

Młode kaczki 
indyki — perlice
TT • I combryZająceJSSL

poleca
Józef Głowiński
Poznań, ul. Gwarna 13

r 785

14 DZIETŻAWY

Garaż
wynajme So'acz. Oferty Kuries 
Poznański ¿dr 56 614

22 ROZMAITE

Dobrze jeść
mim© kryzysu może ten który 
kupuje cielęcinę bez kości za 96 
groszy 14 kg i wieprzowinę po 85 
groszy na Chwalfezewie 26. 

zdr 57 400

MYŚLIWI!!!
Niebywała okazjal!!
Na ókrts świąteczny udzielam 

t . , . przy cenach juz znacznieobni-zpnyeh dalszych 15% opustu na wszelką broń myśliwska. 
Przeszło 500 bróni myśliwskiej w wielirtin wyborze na 
składzie w cenach od 180 — do 3500 zł. Naorawy i prze- 
rópki uskuteczniam w krótkim czasie. Pg 7 524-49 130

TADEUSZ JARUSZEWSEI 
Fabryka broni, Poznań, ul. Woźna 6. — TeL 32-66.

GRONOWE

KONJAKI

8»j SPRZEDAŻE R2’ SZUKA PRACY "¡SI
Trykotaże

pończochy — skarpetki
szale retowi-ażki. bielizna jed­
wabna. ceny gw-Lasdikowe. Mar ja 
Grabowska Wielkie Garbary 39„ 

P,r. £8,220

i Ogłoszenia do 30 słów dla po*2a® 
kujących posady w tej nibrwe 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Szefer
inteligentoy -szu-ka- posada. — 
Qf?rtyi.,.K.u:rjer Po.zn ;.zd«:.55 994Antyki

wielki wybór sprzedaje kupuje: 
Woźna 9 Pg 7355 58.24 Bezrobotny

inwalida wójennyy mechanik aa 
mas»zvny b”irowe t>»słiukuje ora® 
cy. Wykonuje rena racje m° 
gzezen.e fna»zvn na miejsco — 
Zgłoszeń.a u ora sza Towarzv^we 
Pomocy In walid »na Wejenntnr. 
Poznań, o! Koz:^ 8- ookój 
lefon 39 07 ' He S7 3S6 7

Zabawki
za bezcen. Pluciński. Pr. Rataj­
czaka 3«. zdg 53 680

Kinoaparat
mały ..Patjióbaby ■ tamto sprze­
dam Idealny podarek gwiazdko­
wy. św. Marom .45,a. mieszk.. 4. 

zdrg 57 259 Biurowa
ekspedientka, branży kawowo cu® 
kiermczej sierota znajdująca 
sie wo krytyeznem Dołożeniu po® 
szuka je posady zaraz bezpłatnie, 
tylko za całkowite utrzymanie* 
Miejscowość obojętna Oferty
Agencja Kurjera Poznańskiego 
Gniezno. 247 img fi 975

UL 12 SZUKA POKOJU "1 

Dwa
pokoje próżne poszukuje. Zgłosze­
nia Kurier Poznański adir 57 524

Przedpłata na miesiąc styczeń 1933 r. za oba wydania razem w Poznaniu
w ekspedycji zł 3,20, w agencjach w miaście zł 3,50, z odnoszeniem 

\in»nUm • » 4^4aomu w Poznaniu zł 3,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Po-
™ t ^••-rta!nle zl 12-4®- P°d opaska miesięcznie w Polsce z! .7.50,
» *'?T i - ra'laeh, f* 9;50- w raz,e wypadków spowodowanych siia wyższą, przeszkód 
w sakfadzie, strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abo- 
sssnoi nie maia prawa domagania sic niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

LLy-I C *7/’.* m i -i na stronie 6-Iamowej 25 gr, ną stronie 4-łamowej przy końcu tekstu V>SflOSZenia redakcyjnego 60 gr, na stronie czwartej 100 gr, na stronie drugiej 
ifa^Tra •—V 12Q,.?r> Przed wiadomościami potocznemi 200 gr od 1-iamowego mi­limetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki Ogłoszenia « P°^nnP8O Przyjmujemy do godz. 18,30, w nagłych wyptdffii do 22
u stróża, do wydania wieczornego „drobne do godz. 12. większe dłużej według nSwiści 
Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów, w tern 5 nagłówkowymi): slow© nagłówkowe (tłuste) 
25 gr. każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice między zestawem a wysokośSa ogiosSl’ 
powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada. gW . . . av-.-u. »»auies matrycowania, wyaawnictwo nie odpowiada.

Telefony d© Redakcji‘nŁtol?á^VrDocrtX^Ve'S-tMTk^iijrs?^

na pocztę^pSsitrudnoścl^prosiSrjeden*kwTodpowK^^^  ̂ T^2r-wszystkich> którym chodzenie
zgłosi się po przedpłatę przy najbliższe] sposobności PZamówieni» Ln«.», V odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy 
poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy Druo-i kwitPr»rA^mUS^UtecZniz prze.^ *”•» "dyż tylko wówczas poręcza 
„Kurjera Poznańskiego- P 7 Drug* kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania

Kwit miesięczny na zamówienie gazety

Niżej podpinany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i mani pul. Razem

Kurjer Poznański
Wychodzi dwa razy dziennie 

o tydzień bezpłatny do­
datek powieściowy w for»

macie książkowym

Poznań
miesiąc

styczeń
1933 r.

3,20 0,94 <*14

Imię, nazwisko i dokładny adres zauMwta^ąceg© 

Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej" sumy kwihsjemy.

—~—-—.___—ąnja — 

Kwit kwartalny na zamówienie gazety

Niżej podpisany zamawia:
Tytuł gazety Miejsce

wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 
i manipuł Razem

Kur jer Poznański
Wychodzi^-dwS ¡.aw daienaie 

cc tydzień bezpłatny do­
datek powieściowy w for.

macie . książkowym !

Poznań
■

miesiące s
j styczeń, luty, 

marzec
1933 r.

9,60 2,82 12,42

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego 

Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyżśzej sumy kwitujemy. 

---- —------------dnia -
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